
4 Października J N e r  2 3 . Rok 1820 .

O  O perach  w ogólności.

O  O perze N iem ieck ie j.

W żadn ym narodzie  nie b y ł o  ty le  

'pisarzy o m u z y c e  w  rozmai  (Tych jej o d ­

działach ile w  Niemczech;  szczególniej  w  

względzie harmonj i  i mu z yk i  insMuaisn 

talnej bez wątp ienia  p r z e w y ż s z y l i  in- 

zi,j muzyka lne  n a ro d y .  L e c z  to ich 

Po ec i  O p e r o w i  nie wie lkie  po sobie 

zostawia ją  w z o r y .  Daw nie j  idąc torem 

"Włochów obierali  na operę  rzeczy  

w e s o ł e ,  lub serio z dzieje* w  s t a r oż y tn y ch  

n a r o d ó w ,  i z tern w i o d ł o  się dobrze  ich 

kompozytorom-.  D ite r s d o r f  p r z y  biegłej  

znajomość i harmonji  nie zapomnia ł  o p o ­

t rzebnej  w  tej mierze w s t r z e m ię ź l iw o ś c ią  

w  śpićwib na da ł  s łow om  niemieckim po 

wabną. g ię tkość-^Mnóstwo in n y ch  k o m p o ­

z y t o r ó w  p o ś w ię c a ł o  s w e  prace  najwięcej  

m u zyc e  ins trumentalnej  i kościelnej ;  w  tej 

ostatniej t r z y m a j  n ie m c y  zaszczytną  w y ż ­

szość; lecz m y  m ó w i e m y  t y l k o  o operach.  

Z j a w i ł  się M o z a r t :  Wesele F i g a r a ,  D o n  

Jo u an ,  P o r w a n i e  z Sera ju ,  Ta jemnice I z y s ? 

T y t u s  , bę d ą  na zawsz e  arcydz ie łami  w  

kró les twi e  oper .—  T e n  w d z i ę c z n y  .śpiew, 

ta trafność deklamacj i ,  ta wi er n o ś ć  s y t u ­

a c j i ,  to u m ia rk o w a n e  b o g a c t w o  uczonej  

-narmonji ,  te szc zęś l iwe  natchnienia ,  sa 

wz orami  dla w s z y st k i ch  k o m p o z y t o r ó w .

Nie pr ęd ko  doczekają  się N ie m c y  d r u ­

giego Mozarta .—  ( P rz y p o m in a m  jeszcze

raz  że tu t y l k o  m ó w ię  o Operach).

Teraźniejsi  k o m p o z y t o r o  wie oper  n ie­

m i e c k i c h  zapuszczają  się \y  ciemne I asy  

które ko rczuiąc  chcą przemienić w u p r a ­

wne p o l e ;  piękne u s i ł o w a n i a !  bo lubo 

długo czekać  potrz eba  nim p o d o b n a  zie-
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e'urodzajmi*- jednak  tym cza* 

«-•».-< ciczt vva w  z y s k u  które -służyć 

,(]o si -lądu irozmait.y ch b u d o w l i . —  

G r e l r y  z r ó w n a ł  -muzykę n ie m io c l o  

% kobietą nie bar dz o  p ię kną  lecz za 

to bogato  ubraną;  to po.  owi  anie przy-  

s t a ł o b y  szczególniej  doj dz is ie jszych oper 

niemieckich.  P o s łu c h a jm y  jeszcze co Pani  

S u e !  m ó w i  o Operze  Niemieckie j .  , ,W pię­

k n y ch  kunsztach potrzeba  więcej-natchnie­

nia aniżeli my ś l i  (a).—  K o rn p o z y t o r o w ie  

n ie mieccy  p r z y w i ą z u j ą  się zbytecznie  do 

. ł ó w :  v  p r a w d z i e  wi e l k ą  to jest zaletą dla 

+ v{]i k t ó r z y  lubią bardz iej  s łowa  jak mu- 

-\-kr-. nie można  też z ap rz e cz yć  że niezgo­

d n o ś ć  i e f l w g o  z drug iem b y l e b y  n ieprzy-  
•pn. . .n . 8p. W łosi k t ó r z y  są pra wd zi we nt i  

muz v karni z n at ur y ,  nie łączą  ś p ie wu  do 

tak ty lko  w  sposobie  o g ó l n y m .—-  

V\ wielki  en skutkach  m e l o d j i , trzeba się 

v :,l .-l. -oć do dusz y  przez działania bezpo- 

ćrpdnie. C i  k t ó r z y  n iebardzo lubię  ma- 

Sar-tS a samego z siebie, p r z y w ię z u ją  c a ł y  

czs. tdo objektu .obrazowego;  to ż sa m o 

- ’\f, w  m uz yce .  K t o  w  rut; niewiele.

. , 1Vi-A łt- i ł  od n ie j W y m a g a  a b y  się w ier*  

. i l lSo w a i a  d o  .n a jm n ie jszyc h  w y r a z ó w .

i .. t ęsu-m cy w o l ą  wyszLiiikj^ii' . -niŻeli i = <’ 
■ i i  i n s t y n k t e m  ; w y s z u k  - w e n ie  j a t  
n m p o z y c ją  a instynkt*  d y sp o z y c ją . —  
J a k  na tc hn ien ie  bez  sz tuk i ,  t ak  s z t u ­
ka b-sz na tchn ien ia  nie s p r a w i ą  zado-  
w d n i n j o c y c b  w y n ł k ł o ś c i .

*  * *

L e c z  w s z y s t k o  co dąży  do podzielania 

przedmiotu m e lo d y jn eg o ,  osłabia cały jej 

s ku t ek " .  Właśnie p r z y p o m n i a ł  rni się pe- 

wrny k o m p o z y t o r ,  k t ó r y  z wie l k im  t rza­

skiem r o z p o c z ą ł  t k l i w y  i b la ga jo cy  Psalm 

D om iney ne in fu r o r ę t u o  argu as nie z p r z y ­

c z y n y  ze się tam znajduje w y r a z  fu r o r ę  !!'! 

A r t y s t a  po w i n ie n  okazać  naturę  w  jej 

wi e l k oś c i  i c h w y t a ć  się raczej  p i ę k n y c h  

id ea łó w ,  zamiast  b łąkać się p o m i ę d z y  o- 

sch łemi  szczegółami n iew ol ni cz ego  naśla­

d o w n i c t w a  s ł ó w .  T o  co Pani  rśtael w y ­

rz u ca  w  og ó ln o śc i  k o m p o z y t o r o m  nie­

mieck im,  p o w i n n i  mieć na u wa dz e  i kom- 

p o z y t o r o w i e  F r a n c u z c y  : P i e r w s i  grzeszą 

z b y t e c z n y m  m a lo w an ie m  s ł ó w ,  drudzy'  

zbyte czn em -ch deklamo wa nie m.  !Je dn o i 

drugie szkodzi  ogólnej  melodji .  Mają w  W i e ­

dniu  in n y  -rodzą; o p e r y  k t ó rą  p r z e z y w a j ą  

(ICaschperle).  Nies łusznie c z y n ią  że p o g a r ­

dzają t a k o w ą  o p e r ą ,  bo  l u b o  w p r a w d z i e  

rzecz b y w a  p łaska i na jw ię ce j  cza rod zi e j ­

ska,  j ednak Mi l ler  i  K a u e r  l i c z y ć  się m o ­

g ą  W rzędzie s zc zęś l i wy ch  k o m p o z y t o r ó w ;  

ia bw n  ich n a z w a ł  k o m p o z y t o r a m i  oper 

uara^o-wych;  s ty l  ł a t w y  i p o j ę l l l w y ,  ś p i e w  

p r z y j e m n y ,  to w a rz y sz en ie  p r z y  dokładnej  

zna jomości  .harmonji  n ie obł ado wa ne ,  dra- 

ma tyczu ość n ie b a rd z o  zaniedbana,  a nade- 

w s z y s t k o  o w e o rz y j em ne ś p i e w k i  które  

k a ż d y  po  c a ł y c h  n iemczech a n a w e t  po 

inn ych  naro da ch  z upodobaniem p o w t a ­

rza. Pedanc i  mu zyc zni  z uśmiechem ż y ­

cz y ć  mi będ ą  s t ronnictwa l ia s c h p e r la d y .



Tsic n ieszkodzi :  dobr e  niekoniecznie p o ­

trzebuje b y ć  wie l k im  a b y  b y l e  dobrem,  

t a k a  opera  n i e  iy  lUo ze przysposabi.-ł  u a j-  

• iń ż s z ą  k l t s s ę  <3o p c l o b i ś n i a  mu zyk i  w  

•gólnosci ,  lecz uciio najbiegłejszego z n a w c y  

znajduje dla s i e b i e  potrzebną rozmaitość.  

S ł o w e m ,  ta o p er a . n ar o d ow a  kto  w i e  c z y ­

l i  n ie  czyni  sztuce w i  “ szei przysługi , -od  

w i e l u  in n ych  dzisiejszych oper  niemi: ckich 

z ło ż o n y c h  z -samych w y s z u k a n y c h  z w r o ­

t ó w  i przesadzone j  nadętości .

'O  ró żn icy  w m uzyce m ięd z y  stylem  su ro w ym  j  

• te ■> ■ !'(-) a w olnym  (librę).

W sze lk i  s t y l  w  mu zyce ,  su ro w y  lub 

w o ln y , pow inien  b y ć  p ł y n n y  i po rz ą d n y ;  

' to jest nie pow in ien  w  sobie mieścić l a -  

•dnyafc uchybień .  W y r a z  w o ln y  nieoznacza 

tu A j n c  wo ln e j  roz prz ęg łośc i .  S ą  dzieła 

w  k t ó r y c h  harmonja  po wi n na  b y ć  p r o w a ­

dzona z w i ę k s z ą  s u r o w o ś c i ą ;  ta kowe od ­

znaczają się nazwisk iem m u z y k i surowe] f 

ko n trap u n ktu  su ro w eg o , lub h arm o ii]i Suro­

w ej (a). T a  -surowość zależy* na tern : i ?no 

i f h v  d w a  lub  więce j  g ł o s ó w  nie c z y n i ł y  

z sobą  jedno-brzmienia  (unissen)  lub ok(L-,iw 

p o s o b f i v c h  (b).  2 do  ż e b y  nie u ż y w a ć  a- 

k o r d ó w  roz dr o b n io n y ch  (accords  brises)  i 

notek  do d alk ow yc hi  (o ). ?>lio żeby  jeden głos
. ( a )  W vrazy kontra - punkt i harm onja, znaczy prawie

toż samo.
(L )  T a  surowość niem oże się rozciągnie do m assy or- 

kic jtraU ;?}, gdzie trzeba dwoić i troić akordy —  
oktawy pesobne są: gdy dw a giosy chodzą razem 
jedneni! tonami.

(T ) A kord  iozdrobiony jest w tenczas, .IHedy sau iia s*

[ n iemiał  postaci  sola f a inne n i b y  ja ko b y  

| t y l k o  t o w a r z y s z ą c e ; owsz em w s z y s t k i e  

| g ł o s y  p o w i n ne  mieć s w e j  ś p ie w  w z a j e m n y .  

'ito -starać się o modulac je En ha rm on ic z-  

ne f d) .  Jćto s tarać się w  pr z e l ew ie  a k o r ­

d ó w  o zawieszanie t o n ó w  f e ) .  ijto .-oży­

w a ć  imit ac y j ,  k a n o n ó w ,  rodza jh  ł u g o w a ­

tego ,  s ł o w e m  wszelkiej  barmonj i  zdaln-rj 

do pr z ew ro tu  (f).

T w o r a m i  w  rod za ju  s u r o w y m  są-: 

i  w i ęks za  część m u z y k i  kościelnej .  2 F u ­

gi i K a n o n y .  5 m u z y k a  szkolna  i n a u k o ­

wa .  Tl m u z y c e  zaś w olnej możn a  u ż y w a ć  

tego w s z y s t k i e g o  czego na leży  starannie 

unikać # . ’Stylu s u r o w y m ,  i .  w  niej u ch o­

dzą jednobrzmienia  i o k t a w y  posobne . ,—  

2. najczęściej  jakiś g ło s  panuje  , a drug ie 

t y l k o  to w a rz y sz ą .  5 . modulacje mają w i e l ­

ką  w o l n o ś ć ;  m oż n a  ich często w e d ł u g  

| fantazji uż y ć ,  lub też p o z o s t a ć  na d łu go  

j w  je dn y m  tonie.  4 . a k o r d y  roz dr o b io n e  

| o d z y w a j ą  się najczęście j .  -37-notki dod at­

k o w e  i -p rz y p a d k o w e  z jawiają się w  obfi*

uderzania w szystkich m e iu  tonów, uderza każdy
ton z osobna.

r tp  Mod ulacje enharmoniczne zależą na tera, aby  pro- 
w a4tic tok harmoniczny po rĆHiych tonach w 
sposobie płynnym  i z nich iatw o powracać zno­
wu do pierwszego,

(jej) Z aw ieszanie toryw (su spen sion s) jest w tedy gdy 
jeden jąlcs przechodzi z jednego tonu n a  drugi, 
a  inny ifgtos stoi jeszcze  na sw oim  pierw szem
ton S;?.

( f )  K an ony, F u gi, są rozm aiteuii w  sobie im itacjam i 
a to w rozmaitych przewrotach: im itacja, jest w 
reny gdy jeden g lo H z y n i jak iś m o tif  ,-a drugi na 
siaduje go w  czasie gdy ju ljp ierw szy rozwija rzees
ć.iiCj.
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toścł .  S e x t y  i tercje j a k a  też z wy cz a j ne  

kad enc je  co chwi la  s ły s z eć  się. dają. 7. na­

w e t  mniej się uwa ża  na rozwiązanie  a k o r ­

d ó w  p r z y k r y c h  (Missonans). D o  muzyki ,  

w o l n e j  należą w s z y s t k i e  t w o r y  w  k t ó r y m  j 

jaśnieją (b.riUent.) ins trumenta i g ł o s  np.  

ko ncerta ,  sola , ar; w, śp ie wki ,  ronda ,  etc. 

M u z y k a  w o j s k o w a  , m u z yk a  p o k o j o w a  i 

W  ogólnośc i  m u z y k a  teatralna.

S o  dzielą rod za ju  mięszanego,  jakie- 

m i  so np.  K w a r t e t t a  w  s t y lu  H a y d n a  , 

S y m p b o n i e ,  Orator ia,  etc. j k t óry ch  skład 

jest pomieszaniem harmonji  surowej ,  z h a r ­

mo n ią  w o l n ą  O d  czasu z jawienia się r ó ­

ż n y c h  w i r t u o z ó w  , ś p i e w a k ó w  i ś p i e w a ­

czek ,  s t y l  wolnej  m u z yk i  w  p o w s z ec h n o  

ści  p r z e w a ż y ł .  L e c z  młodzież ucząca się 

k o m p o z y c j i  niech się strzeże mniemać ,  że 

w s z y s t k o  jest d o z w o l o n e  w  m u z y c e  w o l ­

n e j ,  a bardz ie;  jeszcze tego,  że zgłębianie 

nau k i  s u ro w e j  k o m p o z y c j i ,  staje się wcale 

Kiepotrzebnem: b y ł o b y  to samo co m n ie ­

ma ć ,  że zachowanie  i zgłębianie p r a w  l u d z ­

kich jest  rzec zą  nieużyteczną .

Nowiny zagraniczne.

P i e r w s z a  śp iewaczka  W ł o s k a  w  W e ­

necji. Pani  Marinoni ,  jeździ  teraz z s w o ją  

t rzynasto le tn ią  s iostrą  no  g ł ó w n ie j s z y c h  

'T eat ra ch  E u r o p y , ,  dając w o k a l n e  koncer-  

l a  i w s z ęd z i e  się niezmiernie po dob a .

W  A k w i s g r a n ’’.e z a c h w y c i ł a  w s z y s t ­

k ich  z n a w c ó w  i l u b o w u i k ó w  m u z y k i ,

k t ó r z y  je dn om y ś ln ie  przy zna l i  iż p i ę k n y  

je; organ ,  w y b o r n a  metoda ,  cz y s to ść  to ­

nów;  s tawia ją  tę młodą  ś p i e w a cz kę  o b o k  

Eirolowe) śpiew u  (Pani  Catalani)*

Dzies ięc io le tn i  a r tysta  Hipol i t  L a r -  

soneur zadziwia z n a w c ó w  i l u b o w u i k ó w  

m u z y k i :  jeździ on teraz po g ł ó w n y c h  

miastach Franc j i  da ją c  ko ncerta  na s k r z y p ,  
cach .

R z e c z  n o w e j  o p e r y  granej  w  P a r y .  

żu K ra la  do  zu rzyń ca  jest wz ięta  z zna .  

nej u nas feomedji Kot z eb ue go  P is to le ty  

ślepo nabite. A u t o r o w i e  V o d e w i l l ó w  pra .

teraz nad no w ą  sztuką  Węglarze  ( Car-  

bonari)  p e w n i  dob re go  skutku .

Teatr Narodowy Warszawski.

O d e g r a n o :  Dnia  27 Wrz.  kom ed ja  

P o je d y n e k  Am erykański  i Op: K r ó l  Ł o k i e ­

tek, dnia 28 ko m:  op: O d w ie d z in y  w Be- 

d lam i balet  Mars i F lo r a ,  dnia 29 tr: C y d  

i kom: Pięć s iós tr  a jedna,  dnia 3 o kom:  

Pan N o w i n a  i balel J e n y ,  dnia 1 Pazdzi :  

Machabeusze , dnia 2 op:  F am i l ja  S z w a j ­

carska,  dnia 3 kom: Mniemana sios trzeni­

ca i balet  P a r y s  na  górze Ida .  D ziś  B a r ­

bara.

D o  tego N r u  jest p r z y ł ą c z o n y  Hi mn  
na czter y  g ł o s y  P ró ż n o  n a p ia s e k  słońce  
szłe ośw iaty.
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